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Widmo fanatyzmu w G i d e
Kair, 20 m arca 

Jesteśm y w E gipcie świadkami 
nowego ruchu, coraz bardziej 
przybierającego,' na sile I rozcią­
głości. Źródłem jego  jest Gami - 
el - ńzliar, prastara uczelnia re­
lig ijna  o niesłychanie skompliko 
wanej strukturzpj* będąca osobli­
wym połączeniem  w olnej wszech­
nicy, szkoły średniej, uniwersyte 
tu i seminarium duchow nego- 
Od lat blisko tysiąca Azhar pro­
m ieniuje wiedzą koraniczną na 
cały W schód arabski, zaś od cza 
su upadku innych ośrodków  nau­
ki m uzułm ańskiej (Damaszek,

R e l i g i a  i  p o l i t y k a
( Or własnego korespondenta )

zrezygnowali oczyw iście, ale od- bardzo surowe. Zobaczm y np. co

Szeik M ustafa ■ el - Maragfti

Bagdad a ostatnio —  Stam buł), 
stał się istotnym centrem, skupia 
jącym  myśl Islamu i źródłem  reli 
g ijnych  prądów.

N ie tak dawno św iatło jego  
jakby przygasło, ale teraz ’ odra­
dza się on i staje jedną z naj­
większych potęg w E gipcie. Rek­
tor uczelni Szejch M ustafa - el - 
M araghi jest obecnie jedną z naj 
sław niejszych postaci świata po­
litycznego. On to jest tw órcą i 
najgorętszym  propagatorem  m y­
śli wskrzeszenia kalifatu w Egip 
cie  z  królem Farukiem  jako 
„W ładcą W iernych" („A m ir  - el- 
M um inin"). Ponieważ jednak 
czasy nie są po temu zbyt odpo­
wiednie, sprawa kalifatu obecnie 
cie, iż ńie zamierza bynajm niej 
oddzielać polityki- od religii, któ­
rej wszystko inne, musi być pod­
porządkowano. Pow ołuje się przy 
tym na pierwszych kalifó.w  oraz 
wielkich imamów, tw órców  czte­
rech ortodoksyjnych „d ró g "  Isla 
mu.

Oczyw iście nie można mu nueć 
za złe, iż pragnie podporządko­
w ać cele polityczne idei wznio­
ślejszej, jednakże trzeba się też 
zgodzić j a zarzutami staw iany­
mi S zejchow i przez organ Uafdu 

‘AfE1 -  M isri", że zniża cm niekiedy 
religię do roli narzędzia w a lk i 
przycichła. Zw olennicy je j nie

sunęli ją na plan dalszy. Zresztą 
poruszenie tej kwestii było jakby 
podniesieniem  sztandaru w oju ją ­
cego Islamu, sygnałem do w yru­
szenia z m urów  Azharu w świat. 
Nadało to poczynaniom Szejcha- 
el -  Maraghi ogrom ny rozgłos nie 
tylko w krajach muzułmańskich, 
ale także i w Europie.

O WPŁYW RELIGII
Po upadku rządu uajdystow - 

skiego z Nahasem Baszą ua cze- ’ 
le, A zhar i jego  rektor, walczący 
dotychczas zaw zięcie z kierując;; 
państwem partią, stali się jed ­
nym z najgłów niejszych  filarów  
nowego rządu, który w miarę moż 
ności pomaga w głoszeaiu no­
wych idei i wprowadzania ich w 
życie. Idee zaś te —  to odrodze­
nie potęgi Islamu i poddanie 
wszelkich spraw społecznych i po | 
litycznych wpływow i re lig ii .! 
Szejch  - el - M araghi głosi otwar 
politycznej i nadużywa sw ego 
autorytetu głow y duchow nej mu­
zułman dla pognębienia przeciw  
n ików

Poza tym wystąpienia rektora 
Azharu wyw ołały wielkie zaniepo 
kojenie wśród chrześcijan, żarów 
no Koptów, jak Europejczyków . 
N iewątpliw ie Szejch - el - Ma­
raghi, który jest człowiekiem  głę 
boko wykształconym  i kultural­
nym, nie głosi fanatyzm u religij 
nego, ani nie domaga się uciska­
nia innych wyznań, jednakże sło 
wa jeg o  często zbyt gorące mogą 
być nie raz źle zrozumiane przez 
ciem ny w sw ej ogrom nej większo 
ści lud egipski. Jedną z wielkich 
kwestii, które Szejch  - El - Ma­
raghi pragnąłby rozwiązać w 
myśl prawa Koranu, jest sprawa 
kodeksu karnego. Twierdzi on, że 
skoro większość E gipcjan  wyzna 
je  Islam, w jęc w  kraju winien pa­
nować duch muzułmański, a in­
stytucje przygotowane być mu­
szą do przepisów Koranu.

Gi muzułmanie, którzy w yrze ­
kają się pew nych przepisów, jar­
ko nie odpow iadających duchow i 
czasu i cyw ilizacji X X  wieku, 
ściągają na siebie grom y z ust 
Szejcha: „Toń, kto rue uznaje re - 
ligii, jako czegoś słusznego i ca ł­
kow icie dobrego, kto uważa nie­
które z je j zasad za m eodpow iada- 
jące stosunkom społecznym  cyw i­
lizacji, albo polityce, taki m uzuł­
manin jest odstępcą".

SROGIE PRZEPISY 
KORANU

A  zatem wszelkie bez w yjątku 
prawa Koranu muszą być stoso­
wane w Egipcie. Może nie w  iden­
tyczny sposób, jak  przed kilkuset 
laty, jednakże ani jeden z przepi­
sów św iętej księgi nie może być 
traktowany, jako obeCnic nieży­
ciow y. A  przepisy te są niekiedy

m ówi wiersz 33 rozdz. V  K oranu: 
..Oto zaś zapłata, jaką otrzym ają 
ci, którzy toczą w ojnę z Bogiem  i 
wysłańcem  Jego, sieją niepokój

NIEBEZPIECZEŃSTWO
ROZBICIA

Prąd, -wypływający z Azharu, 
przybiera na sile nieomal z każdą

Uniwersytet Gami - el - Azhar

na ziem i: skażecie ich na śmierć, 
lub ukrzyżujecie, albo obetniecie 
im ręce i nogi przeciw ległe sobie 
lub też wygnani będą z kraju sw e­
go. Hańba ich okryje  ha tym 
świecie, a na lam tym  świecie cze­
ka ich dozgonna kara". W iersz 
38 tegoż rozdziału m ów i: „Zaś zło ­
dziejow i i złodziejce obetniecie ich 
dłonie, jako zapłatę za dzieło ich 
rąk; będzie to karą, idącą od B o­
ga, a Bóg jest potężny i m ądry".
0  cudzołóżcach powiada wiersz 2 
rózdz. X X iV : „W ym ierzycie ko­
biecie i m ężczyźnie cudzołóżcom  
po lOu uderzeń biczem  każdem u",

OBAWY EUROPY
W obecnych  pojęciach prawnych 

są 1o wszystko kary zbyt surowe
1 trudno przypuszczać, ąlpy rządy 
państw europejskich nie zaprote­
stow ały przeciw zastosowaniu, np. 
kary ukrzyżowania w  stosunku do 
któregoś z ich obyw ateli, m iesz­
kających w’ Egipcie, a od *czasu

^ e s i ó n j ą .  kapitaiaffjf' p o f j f l e ją ­
cych prawu m iejscow em u. Na to 
zwracają uwagę organy op ozycy j­
ne, głosząc, iż postępowanie Szej­
cha El-M araghi i jego zw olenni­
ków  może przyprawie! Egipt o 
wielkie trudności: na terenie m ię­
dzynarodow ym . Oczyw iśęie wiele 
zależy od w ykładni w spom nia­
nych praw, a to znowu 1 będzie 
dziełem Szejcha El-M araghi, -któ*. 
ry 'p o jm u je  dobrze ducha X X -g o  
wieku i wym agania obecn e j, c y ­
wilizacji. Jednakże ubożsi duchem  
głosiciele panislam istycznych idei 
pojm ują te sprawy po prostu li­
tera w literę, czego dow odem  
jest wystąpienie pew nego azhar- 
czyka w  m eczecie Salda eśz-Sza- 
mija, dom agającego się przyw ró­
cenia daw nych kar z czasów pro­
roka.

chwilą. Obecnie tw orzy się podo­
bno stronnictw o pod nazwą „p a r­
tii islamskiej braterstwa i postę- 
pu“ f którego celem jest w ychow a­
nie narodu w duchu relig ijnym  i 
konstytucyjnym  oraz obrona w ia­
ry. Nieśtely, wszystko to nieszczę­
śliwie się zbiega z ostrym  zatar­
giem, jaki w ynikł m iędzy m uzuł­
manami a Koptam i. Przyczyną je ­
go by ło  z jednej strony zachowa­
nie się byłego ministra skarbu 
Ebeid Baszy, popięją jącego sw ych 
w spółw yznaw ców  nieraz ze szko­
dą muzułman, a z drugiej kampa­
nia ówczesnej opozycji, a obecnie 
rządu przeciw niemu, godząca 
nic tylko w osobę byłego ministra 
ale też w ogół koptyjski. Przy- o - 
becnym  rozw oju  prądu azhar- 
skiegu zatarg ten grozi rozbiciem 
jedności narodu egipskiego i roz­
dzieleniem  go na dwa wzajem nie 
się zwalczające odłam y. Oto w ie l­
ce niebezpieczna strona działal­
ności Szejcha el-M araghi, ktęra w 
Bpzie nieostrożiipści, mo?ę przy­
nieść nieobliczalne szkody.

GROZI BURZA
Szejch el-M araghi musi się li­

czy; ź tym, iż oprócz ludzi głębo­
ko m yślących i um iejących odróż­
nić pobożność od fanatyzmu, są 
ciem ne „d o ły " , które miast odro­
dzić się duchow o, mogą popaść 
w  zaślepioną nienawiść do w szy­
stkiego, co nie muzułmańskie. To 
też nie w yrzekając się uczynienia 
Egiptu krajem  na wskroś m uzuł­
mańskim, dążyć winien do swoich 
celów  rozważnie, a przede w szyst­
kim zacząć od podniesienia kultu­
ralnego mas, inaczej bow iem  w y ­
woła burzę i chaos wzajemnej 
nienawiści.

W itold Rajkow ski

Jtod astetfm  k ą tem

P r z e g ^ d  p r a s y
p o  z a t a r g u  p o l s k o - l i t e w s k i m

(Humoreska)
Zakończony zatarg polsko - G d yb y  jednak j  w  zęzę nastą- 

litewski odbił się szerokim echem pity pew n e posunięcia, nie 
w prasie. tw ierdzim y, że nie nastąpią,

Oto co o nim pisały pisma róż- m ielibyśm y zastrzeżenia co do 
njch odcieni, (aby żadnego z czci istoty spraw y. Pomijając, róż- 
godnych wydawnictw nie urazić ne ogólnikow e postanowienia, 
wymieniamy w porządku alfabe- aczkolw iek w ażne, przychyla  
tycznym.) , m y sie. do naszego poprzednie-

A  B C ! go zdania'‘ .
„K to  czytał uważnie nasze 

ariykułg w stępne, dla tego ta­
kie, a nie inne zakończenie

NASZ PRZEGLĄD"
.Pomiatana i szkalowana  

konfliktu nie stanowi radnej />; :< z bandy w ściekłych en de-
niespodziankl. IV związku ki-w chuligańskie „nary"
tym  raz jeszcze za-nacam y, żc luda-Dó iijdowska dow iodła w 
,Ą B C “ nie p rzyjm u je ogłoszeń naj ';/itiJ'szifch chwilach kon- 
firm  żyd ow sk ich , ani n i,’ j i : ,  polsko ■ litewskiego  
w spółpracuje z żydow skim i sw ojego gorącego patrioty z- 
biurami ogłoszeń". i inu j lojalności. W ielka  m ani-

i festacja urządzoną przez iud- 
GAZETA POLSKA i:o je żydow ską stolicy  u/ snbo- 

„ W  związku ze zlikw idow a- uj gm acham i P K. O.,
niem  konfliktu polsko  - litew - 1 innych banków  w y-
skiego i nawiązaniem stosun- wolała olbrzym ie w razenie i 
ków  handlowych z Litwą za- zmusiła do szacunku dla m a- 
wiadam iam y, że od dnia .U nifestantów nawet ich na.bar- 
marca p rzyjm ow a ć b ęd ziem y dziej zaciętych wrogom , 
rów nież oałnszenia komnrtii- ł C ZE ST\ l I TEJ W Z R U ­

SZAJĄCEJ M A N IF E S T  A CJl
BĘDĄ JĄ D Ł U G O  M IE LI  W* 
P A M IĘ C I".

ROBOTNIK
„S ow a  klęska fa szystów ! 

■ | Zlikw idow anie zatargu polsko-

rów nież ogłoszenia kom orn i­
ków  kowieńskich

Z pow ażaniem
A dministrac ja ".

KURIER CZERWONY
„P om im o szeregu sensacyj­

nych i sm akow itych  zbrodni litewskiego stanow i now ą klę- 
podaw aliśm y dokładnie prze- \ $kę fa szystów  i w skazuje w y ­
bieg konfliktu z Litwą. O ber- raźnie, jak wielką jest utajona 
nie po zakończeniu jego syg - polega socjalizm u , którem u  
nalizujem y C zytelnikom  now ą fcn .sukces zaw dzięczam y, bo 
sensacyjną zbrodn ię; oto w tylko soc.jali zm  oparty o zer- 
krukow ie szofer, w szale za- garażowane m asy ludu pracu- 
zdrośc.i, rzuc.il się na dom nie- jarego bez *względu na poch o- 
m anego kochanka sw o je j żo- dżemie i w yznanie... itd. Ud.", 
ny. N apadnięty uciekł na

WIECZÓR
W M m W S K T

„B yliśm y jed yn ym  pism em

pierw sze piętro „ Sukiennic" , 
ale szalony szofer i łam go do­
padł i przejechał sw oja  tak­
s ó w k ą 3 razy tam U= pow ro- q d oskonale poinfor­
tem . Jutrzejszy  , D zień  D o- g  , i >
b r y " poda now e szczegóły te- c w a n y m  o zatargu polsko - 

v ^ . j i  .. i litewskim  dzięki nasze] sieci
go sensacyjnego w ypadku . tclefon ów  W ła m ych " z całe-

v  ETTOffsm D A R  4  świata. Odebrani cle fo n y
P U l t A l Y W  X  własne z przylądka D obrej 

„W związku z zatargiem Nadziei, P eru , A n d ory Bicgu- 
p c/sk o  - litewskim wydaliśniy na P oiadniow ego i.G renlandii 
20 nadzwyc.zajnyth dodatków  przyczyn iły się do szybkiego  
rozch w ytyw a n ych  po prostu zlikwidowania zatargu, 
przez handlarzy makulaturą,.
co znakom icie przyczyniło  się 
do szybkiego zlikwidowania  
zatargu.

W ielkie  idee pielęgnowane  
tradycyjnie...

A ni w  prawo, ani w lew o..

W ARSZAW SKI
DZIENNIE

NARODOWY
„ W o b e c  przyjęcia  ultima­

tum  polskiego przez rząd litew  
ski zapowiedziana odprawa.  r • • ■ / i • i t r • o ii ł \J\JLIJI UU/U

ie o m es ism y or .ysc i k ół Stronnictwa Na
zrobienia rozłam u w ende- rod ; J w  . W arsza w skir.
c y ... (P rzyp  red. i tak przez od b e d i e  sie
600 w ierszy a na końcu“ „KI. ® ^ z P*
H r.“ ). 
KURIER

W ARSZAW SKI

Ten n ow y sukces Stronnic­
twa N arodow ego jeszcze raz 

„ potw ierdził słuszność taktyki

Zlikw idow anie zatargu i 
nawiązanie stosunków  polsko- 
litewskich m ożn ob y uważać za 
sukces dyplom acji polskiej.

S. N. i w zbudził praw dziw y
entuzjazm  w śród członków  i 
szerokich mas sym p atyków  

Zebrał i p rzepisał
B. R EZA

JACEK BRZEZINA 55)

PERHI KARABRiy
POWIEŚĆ

Stanley b\ł w ściekh Czuł, że lada cłrwila wybuchnie, 
popełni jakąś rzecz, która może za jednym  zam achem  zni­
weczyć całe, tak naifte narodzone szczęście. Jednak instynkt 
kobiety nie dopuścił do tego.

Margaret prj tuliła się do mego, spojrzała w oczy, podała  
•-usta do pocałunku —  i burza rozwńała się, znikła z horyzon­

tu. ustępując miejsca słońca
—  Nie gniewaj się na mnie, Stan! W idzisz, przez ciebie 

jestem  dzisiaj w świetnym humorze. Chce mi się bawić, dow­
cipkow ać, więc nie dziw się, że skorzystałam  z okazji niezbyt, 
chyba przyznasz, mądrego pytania 1

—  Ale ch\ba m iałem  prawo zopvtać. O kłam ałaś mnie 
wczoraj i...

—  I boisz się, czy nie k łam ałam  również w pocałun­
kach! —  wpadła mu w słow a. —  Jeżeli ci jeszcze pow iem , 
że jestem  dziennikarką, specjalnie studiującą i zajm ującą  
się sprawami handlu bronią, to wtod\ będziesz w stu procen­
tach przekonany, iż jestem „taką, jak in ne", przewrotną ko­
bietą, pocałunkam i i sztuczną miłością wyłudzającą od ła ­
twowiernych i zakochanych mężczyzn ich tajemnice zawo­
dowe !

Odsunęła się nieco od niego i patrzała m u prosto w twarz
Stanler zesztywniał. M yśli jego na chwilę zatrz\m ały się 

w biegu.
A  jednak ja ciebie kocham , Margaret.
— Tak od razu? — tym razem ona zdawała się badać.
r -  Od razu. Już od pierwszej chwili, gdy cię ujrzałem

w siadającą do samolotu w Bom baju, coś pociągnęło mnie ku 
tobie. Potem na pustyni, w Bagdadzie... wreszcie, gdym  na 
straconej placówce bił się z wahabitam i, twój obraz tylko 
m iałem  przed oczym a, o tobie tylko m yślałem  i jedno m ia­
łem pragnienie: zobaczyć cię jeszcze raz! Chyba mi wierzysz, 
Iro f po cóż m iałbym  ci o tym wszystkim  m ów ić! Jeżeli więc 
rzeczywiście masz względem m nie.zam iary czysto praktycz­
ne... to... to lepiej rozejdźm y się w zgodzie, po przyjacielsku. 
Nie zawracaj mi więcej w głow ie i sercu, daj otrzeźwieć 
przed ważnymi w ypadkam i, jakie na mnie czekają.

—  A  jeżeli nie odejdę?
—  T  ik, dopraw’d>, zależy ci na dowiedzeniu się wszyst­

kiego o handlu bronią? : s
Stanley Dy? jak  gdyby otum aniony. M ówił, odpow iadał, 

lecz czuł, jak  jakieś zimno prądy przeszyw ają mu dusze. Czuł 
brak sił. energii...

—  J tak i nic! W  pierwszym rzędzie zależy mi na tym, 
by się tobie*mc nie stało!

O lw orzył szeroko oczy.
Co przez to ”ozum iesz?

—  To. że na twoim życiu zależy mi z dwóch W zględów... 
sercowych i fachow ych! Chcę mieć ciebie, bo...

— Bo ro ? —  Stanley odzyskał przytom ność um ysłu. Czuł 
się, jak  tonący, kióremu przychodzi nagle ratunek, słodki, 
oczekiwany...

— Bo cię kocham , Stan!
Na szczęście nikt w pobliżu nie przechodził, szykujący się 

zaś do wyjazdu na morze poławiacze nie zwracali uwagi na 
siedzącą nad brzegiem czułą parę. Gdyby nie tó, wielce by 
się zgorszył Kuweit i jego mieszkańcy^ o' Stanley u zaś bez­
względnie przestano by m ówić jako o człowieku norm alnym .

—  Już dosyć. Udusisz m nie!
— Kiedy .„
—■ Rozum iem , rozum iem , ale puść m nie i siadaj grzećznic 

obok. Popatrz, jaki świat piękny jest o tej porze.
—  Kiedy ja wolę na ciebie patrzeć!
„Och, wv m ężczyźni! Jak wy po dziecinnemu sw oją m i­

łość w yrażacie" —  chciało jej się powiedzieć, lecz ugryzła się 
w język, m e chcąc znów zrazić Stanleya,

* *
*

—-  W ięc tak bardzo zależy ci na opisaniu handlu bronią?
Sieuzieli znowm spokojnie, zapatrzeni w lekko falujące  

granatowe fale. wsłuchani w śpiew nabierających wiatru ża­
gli, *ytmiczne naw oływ ania brązowych poław iaczy, wyrusza­
jących po perłową zd ob y cz ..

i asjonuje mnie ten temat. Zresztą, obiecałam  już ga­
zetom korespondencje, nie mogę więc zrobić im zawodu.

Hm  1 -- Stanley zam yślił się chwilę. —  Ostatecznie nie 
zaszkodzę chyba nikom u, podając ci pewne szczegóły, cho­
ciaż wątpię, czy one będą tak sensacyjne, jak  się tego spo­
dziewasz. W  najgorszym  razie dostanę besztaninę od szefów , 
o ile naturalnie dom yślą się, kto był inform atorem ... Natu­
ralnie z góry zastrzegam  się przed używaniem  przez ciebie 
autentycznych nazwisk. To m ogłoby w rw ołac groźne kom ­
plikacje!

—  Ależ naturalnie. Możesz m i zresztą nie podawać wca­
le nazwisk!

. .Ali right! Jednakże przedtem  musisz mi o sobie opo­
wiedzieć. Za darm o nic nie m a!

—  Przecież m ało mnie już nie udusiłeś w swoich obję­
ciach. Gzy to nie w ystarcza?

—  To była sprawa sercowa, a nie fachow a!
Przytuliła się do niego.
—  Zgoda, Stan!

Sam się zastanawiał, jak to się stało, że uw ierzrł je j, żc 
jest taką, jaką jest. Coś w jej oczach było, w pocałunkach, 
we wszystkim , cos, co przekonyw ało, że naprawdę k o c h a  !

Stanley czuł się szczęśliwy, jak nigdj dotąd w życiu,
— Zacząć m am  od curriculum vitae?

Od początku!
Zrobiła pseudoważną minę i poczęła recytować niczym  

katarynka: “

(D .  e. ■ . )


